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m P ’ P P . PrenumeratoBOwie Czasu w e 
Lw owie zechcą składać przedpłatę na miej
scu w biurze dzienników przy ulicy Karola 
Ludwika 1. 9.

Kraków 3 października.

W jednem z niemieckich pism konserwa
tywnych czytaliśmy niedawno zdanie, że stron
nictwo narodowo-liberalne musi prędzej lub 
później zniknąć z powierzchni politycznego 
świata niemieckiego, gdyż była to partya, 
„robiona specyalnie na miarę księciu Bis
marckowi." Nie trzeba zdania tego brać zbyt 
dosłownie, bo z pewnością książę Bismarck 
dawno byłby się udusił w tern ciasnem i ma- 
łem narodowo-liberalnem ubraniu — alą za
sadnicza myśl tego zapatrywania jest nie
wątpliwie słuszną. Na każdym kroku w.dzimy 
dziś, że stronnictwo narodowo-liberalne stra
ciło dawny swój, niezawodny kompas polity
czny, który bez najmniejszych wahań wska 
zywał zawsze stały kierunek: pałac poradzi- 
wiłłowski na Wilhelmstrasse. Obecny mie
szkaniec tego pałacu nie może już zastanie 
narcdowo-liberalnym programu i zasad poli
tycznych, bo nie nazywa się „twórcą cesar
stwa," bo nie ma za sobą tej wielkiej prze
szłości, która sprawiała, iż ks. Bismarck stre
szczał w sobie i uosabiał dawne aspiracye 
i dążenia ludu niemieckiego; stronnictwo, 
które żyło i oddychało w cieniu księcia Bis

marcka, mogło też mieć pretensye do dumne, 
nazwy partyi „narodowej." Prawda, było je 
szcze i „liberalnem," ale był to od tak da 
wna już liberalizm bez kłów i pazurów, skoro 
nie raził nawet największego z junkrów po
litycznych, księcia Bismarcka.

Dziś zabrakło tego punktu biegunowego, 
to też brak wszelkiej wewnętrznej, na zasa
dach polegającej oryentacyi politycznej co
dziennie wychodzi na jaw, a igiełka w na 
rodowo-liberalnym kompasie drży i chwieje 
się rozpaczliwie, wskazując raz Friedrichsruh 
to znów pałac cesarski „pod Lipami," lub 
choćby gmach ministerstwa finansów pruskich

I z tego właśnie gmachu, gdzie rezyduje 
obecnie najsprytniejszy z pruskich polityków, 
p. Miquel, były przywódca narodowo-liberal- 
nych w sejmie i parlamencie, wyszedł teraz 
wielki dla tego stronnictwa kłopot. P. Mi
quel zainaugurował, jak wiadomo, wielką re
formę pruskiego ustawodawstwa podatkowego, 
akcyę witaną z zapałem przez pisma jego 
stronnictwa, nie tyle może przez wzgląd na 
treść projektów i kierunek reformy —  z 
p o s t ę p o w a  to reforma, aby mogła być l i 
b e r a l n ą  —  jak raczej ze względu na przy
należność stronniczą autora projektów. Wszak 
p. Miquel udowadniał przez tę swoją działal- 
a o ś ć , że narodowo-liberalnych posłów można 
mianować ministrami, że są oni regierungs- 
fćihig, a to jest przecie esencyonalny punkt 

programu" tego stronnictwa.
Tymczasem, cóż się dzieje? Oto pokazuje 

się, że zmiana ustawodawstwa podatkowego, 
która ma bjć wypływem sprawiedliwości po
d a t k o w e j ,  stanie się źródłem najstraszniej
szej krzywdy p o l i t y c z n e j ,  jeśli równo
cześnie z reformą podatków nie przeprowadzi 
się radykalnej reformy prawa wyborczego do 
sejmu pruskiego. Prawo to polega, jak wia
domo, na pewnym cenzus wyborczym i na 
podziale na trzy klasy opodatkowanych. Otóż, 
nie wchodząc w szczegóły, zaznaczyć trzeba, 
że zachowanie obecnego systemu wyborczego 
także i po przeprowadzeniu reformy podatko
wej, spowodowałoby ogromne przesunięcie 
uprawnień wyborczych na rzecz kapitalistów, 
z krzywdą klas niższych, a nawet średnich.

Byłby to skutek dla narodowo-liberalnych 
doskonały; jesttó bowiem w gruncie rzeczy 
stronnictwo „rentierów," bankierów i boga
tych fabrykantów — ale cóż! Inne stronni
ctwa dostrzegły to równie dobrze, jak naro- 
dowo-liberalni, i z całą stanowczcścią podnio
sły żądanie reformy wyborczej w związku z re
formą podatkową. Ztąd właśnie kłopot.

Stronnictwo bowiem p. Bennigsena spo
strzegło odrazu, że sprzeciwianie się reformie 
wyborczej w duchu demokratycznym, a ob
stawanie przy systemie, który obecnie stawał 
się wprost plutokratycznym, nie będzie bar
dzo „narodowem," a już wcale nie „liberal
nem." Z drugiej znów strony wszelka refor
ma w demokratycznym kierunku oznacza po
etyczną zagładę narodowo-liberalnych, a przy

najmniej ogromne ich osłabienie. Co do uspo 
sobienia ludu niemieckiego nie może w te. 
mierze panować żadna wątpliwość: narodo 
wo-liberalni trzymają się*dziś tylko jeszcze 
w sejmie pruskim, dzięki cenzusowi wybór 
czemu; w parlamencie, który wychodzi z po
wszechnego głosowania, mają oni już tylko 
42 krzeseł. \

W fatalne więc położenie wprawił p. Mi
quel swych przyjaciół politycznych: zaanga 
żowawszy się tak stanowczo za reformą po- 
datkową, nie mogą obalić jej w pół drogi; 
głosując za reformą, nie mogą odrzucać zmia 
ny prawa wyborczego bez wielkiej i zgubne 
dla siebie kompromitacyi politycznej, a zga
dzając się na jedno i drugie, tracą ostatnią 
podstawę władzy i siły w państwie pruskiem 
To też przed kilku tygodniami wystąpiła 
Nationalliberale Corresp. z artykułem, w któ 
rym między wierazami można było wyraźnie 
doczytać się wyrazu tych wszystkich obaw i 
trosk. Wyszła ona z tego —  zupełnie nieu
zasadnionego zresztą —  założenia, że reforma 
wyborcza może dopiero być przedsięwziętą po 
eałkowitem przeprowadzeniu reformy podatko 
wej. Na tej teoretycznej podstawie wznosił 
się praktyczny, bardzo nawet praktyczny 
wniosek, aby następne wybory (w jesieni 
1893 r.) odbywały się na zasadzie obecnego 
systemu wyborczego. Jak słusznie zauważyła 
G erm ania , idzie tu o to, aby sobie na lat 
pięć zapewnić poważną ilość głosów w sej 
mie pruskim.

O ile jednak teoretyczna część wywodów 
narodowo-liberalnego organu nie wytrzymuje 
żadnej krytyki, bo reforma podatkowa już 
częściowo jest wprowadzoną w życie i już 
wywołała pewne, dość silne przesunięcie się 
prawa wyborczego na korzyść kapitalizmu 
o tyle praktyczne wnioski, o których mówimy, 
są tak cynicznie naiwne, że nie wzbudziły 
w prasie innych stronnictw nawet tego obu
rzenia, na jakie zasługują przez swój cynizm, 
ale wesołość, którą zawdzięczają swej nai 
wności.

Dziś też już inaczej przemawiają w tej 
sprawie narodowo-liberalne dzienniki i publi
cyści tego stronnictwa. P. Enneccerus oświad
cza się za natychmiastową reformą wyborczą, 
a wtóruje,; mu Magdeb. Ztg) która całkiem 
słusznie sądzi, że przez odwlekanie reformy 
wyborczej dalsza akcya w sprawie reformy 
lodatkowej może spotkać się w sejmie z bar
dzo wielkiemi przeszkodami. Mamy tu więc 
do czynienia z aktem wielkiego zaparcia się 
siebie ze strony narodowo-liberalnego stron
nictwa. Że się na ten akt zdobyło dopiero 
pod presyą głosów przeciwników, to jest cha
rakterystyczne dla jego politycznej moralno
ści; ale że się wogóle nań zdobyło, to jest 
zapowiedzią politycznego rozgromu stron
nictwa.

W tern właśnie leży doniosłość tych wy- 
tadków. Rząd pruski bowiem powinien już 

( zisiąj liczyć się z tern, że następne wybory

sejmowe obalą wszelką możliwość koalicyi 
t. zw. partyj środkowych. Już dzisiaj więc 
anachronizmem się staje, jeśli w jakiejkol
wiek ważnej sprawie politycznej rząd pruski 
ogląda się na stronnictwo narodowo-liberalne, 
daje się powodować jakimś manifestacyom 
„niemieckiej burżoazyi", „niemieckiego libera
lizmu" i jak się tam jeszcze nazywają te mi 
styczne potęgi, które personifikować, a perso 
nifikowane do walki wprowadzać lubi prasa 
narodowo-liberalna!

P. Miquel mówił niedawno o stronnictwach, 
które się przeżyły, o potrzebie nowego ukształ
towania się stronnictw na podstawach więce 
nowożytnych itp. Złośliwa Germania domy
śla się, że p. minister mówił o swojem wła 
snem stronnictwie. I rzeczywiście, wszelka 
próba oparcia stronnictw niemieckich na „wię
cej nowożytnych podstawach", musi się skoń
czyć tern, że z rzędu tych stronnictw ubędzie 
jedno —  stronnictwo p. Miquela. Nie wynika 
ztąd, aby i p. Miquel miał wówczas zniknąć 
z politycznej widowni —  bynajmniej! Oprze 
on się wówczas tylko na „bardziej nowoży
tnych podstawach". Polacy, którzy znają u 
sposobienie narodowo-liberalnych, a którzy 
z drugiej strony nie mają powodu do osobi
stej ku pruskiemu ministrowi skarbu niechęci, 
nie będą też smucić się wcale, jeśli tak wła 
śnie się stanie!

Przegląd polityczny.
Deputowany do Rady państwa Dr Henryk Wie

lowieyski, zdawał przed kilku dniami w Kołomyi 
na zgromadzeniu wyborców sprawę ze swoich 
czynności poselskich. W przemówieniu swem pod
niósł p. Wielowieyski, że jak długo zjednoczona 
lewica uważa się za jedyne stronnictwo państwo
we, i jak długo będzie obstawać przy swoich za
miarach i planach centralizacyi i germanizacyi, 
odmawiając równocześnie iunym stronnictwom zdol
ności rządzenia, tak długo Koło polskie musi u- 
ważać wspólne z nią kroczenie za wręcz niemo
żliwe, ponieważ takowe sprzecznemby było z in
teresami rozszerzenia autonomii naszego kraju i 
z równouprawnieniem narodowości. Gdyby nie
miecka lewica uznała równe prawa innych stron
nictw, natenczas Koło polskie chętnieby weszło 
z nią w sojusz dla wspólnej pracy, ponieważ mę
żowie stojący na jej czele dają rękojmię, że praca 
taka wielkieby korzyści dla wszystkich przynio
sła. Klub Hohenwarta, zdaniem mówcy, występuje 
w imię tych samych zasad i tendencyj, które na 
ostatniej sesyi w Radzie państwa przez Koło pol
skie były popierane i dlatego znachodził on w Kole 
jolskiem sympatyę i pomoc. Rozbicie się tego 
klubu należałoby uważać za klękę dla naszego 
jarlamentaryzmu, ponieważ wówczas skrajny kie

runek Młodoczechów i anti-semitów musiałby zy
skać na sile. Dotychczasowe von Fall zu Fall 
wspólne działanie trzech wielkich stronnictw u- 
waża mówca za najlepsze i okolicznościami uspra
wiedliwione i wyraża przekonanie, że w ten je
dynie sposób można obecnie dojść do celu.

Mówca omawiał następnie szczegółowo sprawy, 
traktowane w Radzie państwa podczas ostatniej 
sesyi, zatrzymując się dłużej przy reguiacyi wa
luty, którą uważa „za niebezpieczną dla Galicyi,

a głosowanie za nią, za ofiarę naszego kraju dla 
interesów państwa". Mówca oświadczył w końcu, 
iż on i jego przyjaciele polityczni występować 
będą za tern, by Koło polskie tak wobec rządu, 
jak i innych stronnictw zachowało wolną rękę. 
Po dyskusyi, w której wzięli udział pp. Krzyszto- 
fowicz, Agopsowicz, Siwicki i Teodorowicz, uchwa
lono jednogłośnie posłowi Wielowieyskiemu wotum 
ufności.

W Niemczech opinia publiczna zajmuje się prze- 
dewszystkicm projektem nowej ustawy wojskowej, 
który, według doniesienia dzienników berlińskich, 
został już nawet przedłożony radzie związkowej.

Kólnisclie Volks Z tg  podaje dość dokładne 
szczegóły o tej ustawie. Stałe powiększenie doty
czy głównie jazdy i artyleryi. Pierwsza otrzyma 
kadry, z których w razie mobilizacyi będzie mo
żna utworzyć 10 nowych pułków. Polna artylerya 
zostanie powiększoną o 53 bateryj; piesza arty
lerya o kilka icspekcyj, cztery sztaby pułkowe o 
6 batalionów. Wreszcie oddziały pociągów woj
skowych otrzymają pewną liczbę koni do wyćwi
czenia, które w razie potrzeby będą użyte do cię
żkich dział. Bieżące stale koszta pomnożenia armii 
mają wynosić 65 milionów marek, jednorazowe 
wydatki 80 milionów marek. Autentyczność tych 
szczegółów nie jest dostatecznie stwierdzoną, pa
nuje jednak ogólne przekonanie, że wydatki będą 
bardzo znaczne, a stałe obciążenie budżetu pań 
8twa kwotą kilkudziesięciu milionów nie pozostaje 
w żadnym stosunku do korzyści, jakie przynieść 
może zaprowadzenie dwuletniej służby wojskowej.

Times londyński podaje dokładniejszy tekst 
noty rosyjskiej, wystosowanej do Porty. Główniej
sze ustępy tej noty przytaczamy: „Rząd rosyjski 
jest zmuszony wyrazić swoje ubolewanie z powo
du podróży Stambułowa do Konstantynopola. 
Wprawdzie Hasui bej oświadczył, że Stambułów 
nie otrzymał żadnego upoważnienia do tej podró
ży, która nie zmieni w niczem dotychczasowego 
postępowania Porty; jednakże wobec sprzeciwiają
cego się traktatom położenia rzeczy w Bułgaryi, 
wobec dokumentów, ogłoszonych w Swobodzie, 
których fałszywa treść przeciwko RoByi jest wy
mierzoną, odznaczenie, jakie spotkało Stambułowa, 
musiało nasunąć myśl, że podjął on podróż do 
Konstantynopola dla podniesienia swego znaczenia. 
Rząd turecki zachęcił go do tego, a robiąc się 
mimowolnie narzędziem rządu przywłaszczycieli, 
wzbudził podejrzenie, że popiera pośrednio polity
czną niestałość i nieporządek bułgarskich stosun- 
tów, które są stałem niebezpieczeństwem dla po- 
toju w Europie. W tem zajściu leży źródło przy

szłych niebezpieczeństw dla żywotnych interesów 
Turcyi samej, których szukać należy w ścisłem 
przestrzeganiu traktatów." Wbrew ogólnemu mnie
maniu groźba ściągnięcia zaległej kontrybucyi wo
jennej nie jest zawartą w nocie, natomiast miał 
ją wyrazić ustnie dragoman rosyjskiego poselstwa, 
Maksymow, wobec wielkiego wezyra, który odpo
wiedział, że oświadczenie to poda do wiadomości 
ministra spraw zewnętrznych. W kołach dyploma
tycznych panuje przekonanie, że Porta nie da ża
dnej odpowiedzi na notę rosyjską.

Stosunek stronnictw politycznych w Serbii do
szedł do ostatecznego stopnia rozdrażnienia, a jak
kolwiek trudno wyrobić sobie prawdziwy sąd o 
wartości moralnej i znaczeniu politycznem tych 
różnych grap, które pod europejskiemi nazwami 
kryją usposobienia i przekonania nieznane w Eu
ropie, to przecież łatwo spostrzedz, że obecny 
rząd liberalny, nie czując pewnego gruntu pod 
nogami, usiłuje jak najdłużej obywać się bez 
udziału skupczyny i jeżeli nie łamie, to przynaj
mniej omija konstytucyjne przepisy. Skupczyna 
obecna składa się prawie wyłącznie z radykalistów, 
tak że gabinet Awakumowicza nie mógłby z nią 
rządzić ani na chwilę; wynik jednak wyborów

A N IM A  AILIS.
(34) POWIEŚĆ

przez M aryę Rodziewiczównę.

(Ciąg dalszy).

Przysunął się bliżej Andryanek i Łukowski.
— Kto on, nasz? — spytał Polak.
— Nie! ja Szaman!j^— dziko wrzasnął ranny.
Andryanek pod nogi splunął.
— Szaman ty, czy nie, ale łotr, to pewno — 

krzyknął. — Z twego kufra zabrali złodzieje 
wszystko, a ot dewizkę Szumskiego zgubili, na po
dłodze się wala. Ach duszo ty czarna, to za cie
bie ja tego niewinnego wlokłem do turmy!

Zęby Szamana zadzwoniły, jak w febrze.
— Z kufra zabrali wszystko! — wybełkotał.
— Tyś mnie okradł wtedy, gdym u ciebie no

cował. Zmieniłeś mi w trzosie pieniądze na pa
pier! — zawołał Antoni.

— Nie ja, to stara! Ta jędza, co mnie teraz 
zabiła. O czemu jej nie udusiłem!

— Teraz ciebie spalimy z twoją chatą razem! — 
krzyknął Andryanek. — Na grób tobie śnieg za 
biały, a ziemia za święta!

— Drozdowski! Com ja ci zawinił, żeś mnie 
tak ukrzywdził ? — rzekł Antoni. — Przez ciebie 
stracił ojciec dobre imię, a my ojcowiznę. Przez 
ciebie za złodzieja mię miano i za mordercę. I co 
ci z tego przyszło?

— To tak? — zawołał Łukowski. — Niechże 
przy świadkach to wyzna. Gadaj!

— Cha, cha, cha! — zaśmiał się SzamaD. — 
A ja nic nie powiem. Na co? Nie wrócę, zkąd 
przyszedłem. Daleka droga. Aha, ale nie powie 
ni Burski, ni Berezin, że Szaman umowy nie do
trzymał. Szaman był jak grób, był jak kamień. 
Kto go kupił, ten miał.

— Spalić czarta! — obstawał Andryanek.
Marya przemogła wstręt widoczny i pochyliła

Bię znowu nad nim.

— Nie żal tobie niczego, Drozdowski? Dwoje 
sierót wyrzucili z gniazda. Myśleli o tobie, że ty 
ich obronić możesz, a tyś ich sprzedał. Teraz umie
rasz, i gdzie pójdziesz?

Szaman milczał. Oczy miał w słup stojące, usta 
jak do krzyku otwarte.

— Nie strach ci śmierci i przekleństwa? Krew 
masz na rękach, krzywdę na duszy. Nie milcz 
w ostatniej godzinie. Może się Bóg twojego wy
znania ulituje.

Szaman się wyprężył. Rękami począł bić po
wietrze.

— Ha! — zachrapał — lipy te na mnie idą, 
klony, topole. Dusić będą. Hu, hu, ogary sędzie
go Mrozowickiego wyją! Pan umarł! Umarł! A ja 
zdycham. Nie spotkamy się. Szaman milczał!

Ręce opadły i wpiły się w futra. Głowa osu 
nęła się wgłąb, i dolna szczęka zwisła. Na oczy 
zasuwało się bielmo.

— Zdechł — burknął Andryanek, spluwając.
Wszyscy patrzeli w niemej zgrozie. Jeszcze raz

konający zadygotał i z gardła dobył się ryk dziki:
— Szumlas, Zagraj, Lutnia! won! Zajedzą mnie, 

zajedzą. Aaaa!
Znieruchomiał. Nie widmo Szumskiego zdławiło 

go. Ogary te, ogary sędziego Mrozowickiego i lipy 
z Promieniewa.

—- Teraz koniec! — rzekł Łukowski. — Dosyć 
powiedział. Pieniądze owe Bkradła baba, dewizka 
Szumskiego się znalazła. Poszukamy reszty.

Szyszkówna, stojąca opodal, ruszyła ramionami.
—  Nie znajdziecie nic. Owe zbóje wszystko wy

nieśli. W piwnicy były paki asygnat i tych nie
ma. Zostały tylko futra.

— Nic to, obejrzymy ten wilczy dół — rzekł 
Andryanek. — Co zostało niech zabierze Antoni 
za swą krzywdę.

— Nic nie wezmę. Dziewczynie tej niech to zo
stanie, za opiekę, co od niej miął.

Ruszyli na obchód mieszkania. Forteczka ta 
miała pozór lisiej nory. Klecona niezdarnie, wię
cej pod ziemią, niż na powierzchni, miała tysiące 
zakątków, korytarzyków, klitek, pieczar, kryjówek. 
Pełne to było najróżniejszego towaru, gratów,

drew, skór, sprzętów. Zaduch panował okropny, 
uieład, ciasnota. Obejrzawszy, wrócili do izby, 
gdzie trup leżał i przerzucili kufry. Znaleziono 
trochę złota, karty, zioła, a na samym spodzie 
paczkę papierów owiniętych w szmatę. Były to 
listy, których treści nie można było odgadnąć, bo 
pismo czas zatarł; były dokumenta stare na szla
chectwo i zwitek recept. Wreszcie pulares nowy, 
Szumskiego.

— Możesz milczeć, możesz. Ot g ło s! — rzekł 
Adryanek podnosząc go w ręku i spoglądając na 
trupa.

— Skończyliśmy — ozwał się Antoni.— Trze
ba go gdzieś zakopać i wracać.

— Ja go nie tknę — stanowczo oświadczył 
chłop.

— Więc my, Żukowski!
— Nie myślę nawet. Pójdę po konie.
Szyszkówna zaśmiała się pogardliwie. Wzięła

łopatę,z kąta i wyszła. Po krótkiej chwili wróciła.
— Śaieg się lepi. Będzie burza. Dół gotów —  

rzekłą lakonicznie.
Antoni z żoną owinęli trupa w wojłok, i wy

nieśli z izby. Dziewczyna szła przed nimi z łopa
tą na ramieniu, ponura. O kroków kilkadziesiąt 
przy brzeźniaku stanęła i patrzała na tych dwoje. 
Skrzywiły się jej usta, zadrgały powieki. Schy
liła się prędko nad dołem i poczęła więcej wy
rzucać śniegu.

Mrozowiccy złożyli umarłego na ziemi i czekali 
na nią.

— Nie żałujecie fatygi — rzekła Marya.
— A nie — odparła podnosząc głowę. — Zro

bię mu wygodny grób, a wiosną kości zbiorę i 
zagrzebię i krzyż mu zatknę. Niech on wie, jakam 
mu wdzięczna, że Szumskiego zadławił.

Oczy jej zabłyszczały dziką nienawiścią i za
dowoleniem zemsty. Straszna była przez chwilę. 
Nastała przykra cisza. Na zachodzie białawe nie
biosa rozdarły się nagle i krwista łuna zachodu 
zalała step; nisko przy ziemi począł się sunąć 
wicher z gwizdem.

Dziewczyna odrzuciła łopatę, skinęła na Anto
niego. Wzięli trupa i wsunęli w dół. Tedy Marya

pochyliła głowę i poczęła odmawiać „Anioł pań
ski." Dziewczyna zarzuciła śniegiem mogiłę, ubi
ła ją i zatknęła na wierzchu łopatę, potem zapa
trzała się w ową łunę zachodnią. Antoni z cicha 
odpowiadał żonie.

Gdy skończyli, Szyszkówna się ozwała.
— Zaraz odjedziecie?
— Zaraz — odparł spiesznie Antoni.
Zaśmiała się dziwnie i ruszyła do chaty. Tam

Żukowski z Andryankiem już przyprowadzili ko
nie. Zuchy te, na stepie zhodowane, już odpoczę
ły. Z mrozu wprowadzone do stajenki tajały, je 
dząc łapczywie. Wytarto je i nakryto wojłokami, 
a wreszcie i ludzie pomyśleli o posiłku.

Szyszkówna otworzyła spiżarnię, wskazała sa
mowar, ale sama do niczego się nie wzięłę. Po
łożyła sie na ławie i nasunąwszy kożuch na gło
wę zdawała się zasypiać.

— Trzeba nam chyżo ztąd zmykać — rzekł 
Andryanek. — „Buran" ciągnie, ale nie dogoni 
nas. Dopadniemy Utiackiej.

— Lepiej by było zanocować tutaj — zauważył 
Łukowski.

— Tutaj? Po takim umarłym? Żeby mi kto 
górę złota k ład ł, nie chcę! — krzyknął chłop.

Antoni wyjrzał z chaty i ramionami ruszył.
— Fraszka. Buran powoli się zbiera, i jasno.
— Jeżeli jechać mamy, nie zwlekajmy — rze

kła Marya.
Mężczyźni ubrali się i poszli zaprzęgać konie, 

ona trąciła Szyszkównę.
— Jedziemy.
— Z Bogiem.
— Zostaniesz?
— Aha. Ztąd mnie nikt nie wypędza.
— Zapewne, ale tymczasem samej ci będzie 

ciężko.
— Mnie tutaj nigdy żle nie było. Konia mi 

zostawcie i dajcie święty spokój.
Dzwonki ozwały się pod chatą, i Tomój rado

śnie skomlił, ciesząc się z powrotu. Mrozowicki 
starannie otulił żonę, gwizdnął na psa, i ruszył 
za saniami Andryanka.

Wieczór był jasny, tylko martwotą stepu co

chwila jakby dreszcz wstrząsał. Podmuch szedł 
dołem, miejscami, trafiając na inny, wwiercał się 
w śnieg, i skręcał go w lejki. Wstawał i pył ten 
mroźny, biały podnosił, krótko, urywano gwiżdżąc.

Andryanek na saniach się obejrzał, po niebie 
okiem znawcy powiódł, potem pletnią konie pod
niecił i do Antoniego krzyknął:

— Nie zostawaj, bo osobno step nas zje.
Trójka Antoniego dobra była. Wilczata klacz

w hołoblach wyciągnęła się w kłus sążnisty, dwa 
boczne, wygiąwszy potężne karki, niosły szalonym 
galopem. Tomój nastarczyć nie mógł i żałośnie 
zawył.

— Antku, weźmiemy psa do sań — rzekła 
Marya.

Zatrzymali się minutę. Tomój ułożył się w no
gach. Gdy Antoni spojrzał przed siebie, już nie 
dojrzał sanek Andryanka. Cmoknął na konie i 
pognał na dźwięk dzwonka. Jechali tak kwadrans 
może. Dzwonek odzywał się przed nimi, raz 
w prawo, raz w lewo; wedle tego kierował konie. 
Wreszcie zdziwiony, że nie może dopędzić, począł 
się pilniej wsłuchiwać, i serce mu zabiło.

— Nie rozumiem, co słyszę: swój dzwonek, czy 
Andryanka? — rzekł niespokojnie Antoni.

— Odwiąż nasz — doradziła żona.
Stanął, dzwonek od duhy odwiązał i słuchał. 

Była martwa, ciężka cisza.
Krzyknął z całych sił, długo, kilkakroć. Głos 

zginął bez echa. Powietrze stało się gęste i po
częły je ćmić płatki duże, rzadkie, padające mo
notonnie. W minutę odzież ich była biała.

— Śnieżyca!— szepnęła Marya, rozglądając się 
wkoło.

Spojrzeli na siebie, oboje okropną myślą tknięci.
— Siadaj, a zdaj kierunek koniom. Popędzaj 

je, ale drogi nie szukaj. Niech idą, gdzie chcą.
Usłuchał machinalnie. Ruszyli.

(Ciąg dalszy nastąpi).

------- -------------------------------------- -



jest w obecnej chwili bardzo wątpliwy, a raczej 
byłby niewątpliwie niekorzystnym dla liberałów, 
to też rząd odwleka rozwiązanie skupczyny, a 
tymczasem przygotowuje ludność za pomocą urzę 
dników, którzy po zmianie gabinetu zastąpili usu
niętych radykalistów. Liczne zgromadzenia ludo
we odbywane po rozmaitych miastach Serbii 
świadczą o silnem niezadowoleniu, jakie panuje 
w k ra ju , a wszędzie powtarza się tosamo zjawi
sko, że władze gminne, z wyboru pochodzące, po
pierają bezwzględnie ruch opozycyjny. W Belgra
dzie przyszło podczas takiego zgromadzenia do 
krwawej bójki, w czasie której nowy prefekt po- 
licyi, siostrzeniec rejenta Belimarkowicza,

wynosi 123,501.828 z łr.; w porównaniu z rokiem 
bieżącym (119,265 266 złr.) jest o 4,236.562 złr. 
wyższy. Na marynarkę wojskową przypada ogólny 
wydatek netto 11,977.680 złr. Największe pozycye 
budżetn wojny są : 2 miliony, jako trzecia rata

C Z A S  z W t o r k u  4  P a ź d z ie r n ik a  1 8 9 2 .

rała, ale jedynie ze skromnego pałacu na wyspie 
tumskiej." P. Harden wspomina krótko o arcybi
skupach Ledóchowskim i Dinderze, o X. Kożmia- 
nie, a skreśliwszy portret obecnego arcybiskupa 
X. Stablew8kiego, przechodzi do właściwego inter

owo, wstrząsające światem, polega na tern, iż Śniadeckiego (I piętro, Collegium novum) posiedzę- 
dzieciom polskim na przyszłość prywatnie, a na nie zwyczajne. Porządek dzienny: 1) sprawy admini- 
koszt własny będzie się wolno uczyć własnego Istracyjne; 2) kwestye naukowe, do cholery się 
swego ojczystego języka! I o to cały ten hałas. I noszące.
Obecnie w niższych klasach mamy zupełny sy | — Komenda korpusu wydała w dniu 1 pażdzier-

i Im n Ir ort i r# m L ' ! l • ■ ! n. .  d j t a .  sprawienie k ar.b in 6 »  repeUerowych, ,  L t a Z k  T E L Z T t a

wbić do głowy odnośne oznaczenie. Dziecko poi (główny raport z oficerami przy powiatowej komen 
skie nie może wszędzie zdobywać dla siebie i dzie uzupełniającej Nr 13, wreszcie nie odbędzie się 
nauki religii, do której posiadania rząd przecież kontrola dodatkowa.

wania uznał sąd miejski, z wyborów pochodzący, 
za nieprawne i rozkazał wszystkich uwięzionych 
uwolnić. Prócz tego wniesiono przeciwko prefek

. - __ 0  .naturalnie całą odpowiedzialność pozostawiamy p
nych zmian w sumie 16,126.965 złr. wskazuje, I Hardenowi.

P’,erw8z^ ratę, 420.000 złr. na zamierzonej Pisze on, co następuje: 
już oddawna powiększenie stanu kompanij pie - - -
choty.■p i , , I \j TTivoirl UAlVUUllkAt OIVICĴ  VYCUIÛ  ULU1CJ

i . h JFXższeme prezeneyjnego stanu pokojowego J powołać go miano ad audiendum verbum d o B e r- |w  tym celu owa tak ’zwana piąta godzina re lig n .ls k ie e o  z W*dowir~dnKr*bn™
JZ S S S L  1 % p s u j ą c ą  nowością te- lina za jego krańcowo-polskie (starrpolnische) która, jak powiadają, ma b y ć u d  Je lan ą  i -1
następnie- s S l  ° " °  ^  j ak zapatrywania. Odparł on, co n a s tę p u je /  l ż y ć  naice folskieg7 j ?zyka .J Najniższy^ naszym
w S i e '  konmanii ma zn lc7nv TOnłvw n» w ta w ”NiecZulym Je8tem na P o w a ł ę  i naganę, spo- postulatem są : dwie godziny tygodniowo dla poi- wego w Wadowicach ’ * * J

wpływ na wy- kojme postępuję na mojej drodze, ale to powie- skiego języka. Polaków uważam za najlepszy — Ślub. W 
wojsk i ich dowódców. Im mniejszą Jdzieć muszę, iż gazety czasem ’ ‘ i . .. -

mnlfir̂ bn k̂ L ? m] eChnąl 8i\ - y -k0’ ki edy u T -  właśni« .w obecnym czasie jak  najwięcej stanów- -  Ze sfer sądowych. Minister sprawiedliwości 
mniałem o wieści dziennikarskiej, według której czą winien przywiązywać wagę. Nie wystarczy przeniósł radcę Sądu krajowego, Henryka M atusió -

s trm in ic tw a,^^ to H cy  m i^szk ajA i^b /^^a resz t^ ^  f^nar^nin
i zamianował za 

Dra Dyonizeg0

! kształcenie sobotę o godz. 6 wieczorem w ko-
towi skargę na zasadzie ustawy o osobistej w ol-|jest różnica między stanem 'pokojowym Twofe“n"l zwala,a “ wTzvts I dl a rządzenia, z powodu ich religijnego,|ściele N. P. Maryi O. Wacław,' kapucyn, w asysten-

wo)iŁow» wartość wojwk.(.niej mej p o d r i i j , ' J m i l .  jak iegob ,d i S  • * * *
« ,  samowolnego aresztowania nieposzlakowanych Pokojowy stan f re z e .c y jn , kompani) piechot, szepo z n a c z ę .^ '  5 o „ 7 m S , T J | S S K w  
obywateli, 5-letmemwięzieniem. Z prowmcyi znowuI w Anstm Wmymoni, „  . .  F "  ^|„».uuoe»yę
'nadchodzą wiadomości

. . .  , . ----- 0 -------  zw iązek_______
zaprawdę na tę jp . Wincentego Józefa Maryana Kirchmayera z Krze' 

sławie, z panną Beatą Matejkówną, córką mistrz*

stają na żołdzie radykalistów 
zwiastunami ogólnej rewolucyi.

sować do osób, zawerbowanych w czasie walki tegoroczny wstręt publiczności krakowskiej do uczę- 
kulturnej do różnych „scholarchów”. Ale najprze-jszczania do teatru, to byłaby to wielka jego i je- 
ważniejsza większość niemieckich naszych współ dyna zasługa. Innych zasług najżyczliwsze oko w nim 
obywateli z pewnością me może uczuć się | nie dojrzy.] Farsa Gandillota zdołała w sobotę

.. ,  . -  . * ------- w .  winnyby mnie przecież sądzić według mu-
są pierwszemi jpam j zrówna się ze stanem kompanij strzelców, ich czynów — a nie według bezrozumnego reno-

D e l e g a c j e .

W  m n t o m s n ł ,  ~ , 1 _____  . , *  . I   --------  -  u o m o i m u i u o g u  U U J W t t l C l I  L  U C W U U S U l ł t  DIG

w]iZ t ?iu1icy1Po ^ r iH y^ / ° i8k c. S ”by o^tylko^SzJze^inf^^naweblSi™amkBer̂  ro lta n il^ ^ ^  I LI/niejaJp!zydqg^6aPe‘ni,i ^  ’ t0 ^
w następujący sposób. Jednolita, rozczłonkowaniu Im uważały za polskie miasto. Oto to właśnie nie- Boga naszego, mowy naszej i Ojczyzny, iako publiczności do teatr,,

P e s z t  1 października.

Delegacya austryaeka odbyła dziś o godz. I 1/, 
po południu pierwsze posiedzenie. Prezydent ze I przekształcone

to, „„„o.,;™ * •. .  . „  , według wycinków z polskich gazet, jakie |sach  polityki brutalnej walki potęga duchowień
w roku 1893 maia b^ć dwa k B K " 0’ 7 Cg° Przedk!adano- Po nim nastąpił hrabia Zedlitz, stwa wzrosła tu jedynie znakomicie. Ale moje 
nr7eks?tałcnno w h t r  • ba.taI,° “7 *nżynieryi I który widział rzeczy własnemi oczyma i zupełnie I cele są inne i nie uwierzę w to, aby one były 
p s.tałcone w bataliony pionierskie. Na ten cel | trafnie rozpoznał, że przeciwieństwa dadzą się (przeciwne niemieckiemu pierwiastkowi. Ową gło-

r s w ^ i ^ d s s i i  t k s s :  t e : ? ™  f S s K ? 3'270-451 * , r " w  e k ' t r a i ! ? i i °  « - wme ao wyDoru prezyaenia aeiegacyi. rrezyuen ordynaryum 136.400 złr. Dokazał on tej sztuki, iż utrzymywał dobre sto- musze, jako dziwny obław słabości W nadera
tern został wybrany baron Chlumetzky 44 ^  Zapytaj nicz/ych p row in ey ach z  I t m y r z e c z ^  i s t n i e

legacyom kilka kredytów dodatkowych, m iędzy|pan tylko wokół, a wszędzie usłyszysz, ile on to |bezustanna fluktuacya ludności, 
ojemi kredyt^ministerstwa wojny w sumie 1,571.0001 zdziałał dla prowincyi i wewnętrznego jej pokoju.| I tak czysto polski niegdyś

wybrany 
mi na 46 głosujących. 

Prezydent C h l u m e t z k y

Chlumetzky 44 głosa- 

w dłuższej mowie |

przekazać
sumiennie i życzliwie. W ydatki wspólna "n ak ła -| budżetowej z 21 członków złożonej." Również u- 
dają ludności ciężkie ofiary. Obowiązkiem jest (chwalono wybrać komisyę petycyjną z 9 członków, 
utrzymać mozolnie osiągniętą równowagę. Z tego | D o k o m i s y i  b u d ż e t o w e j  zostali wybrani:! 
w ynika, iż przedłożenia należy zbadać troskliwiej B a d e n i ,  Bezecny, B sąuoy, C h r z a n o w s k i  I 
i sumiennie, aby uchylić wszelkie wątpliwości( Czedik, Dumba, Eim , Falkenhayn, J a w o r s k i J  
pod tym względem, czy wydatki mogą nastąpićjK atbrein , Gregorcic, Baernreiter, Meznik, Pabst’

jeśli nie stanie na przeszkodzie największe nieszcze 
ście recenzenta — brak miejsca. Na razie trzeba stwier
dzić, że jeśli sama sztuka nie ma żadnej wartości, 
to wartość — sui generi wartość — posiada kilka 
w niej konceptów. One to sprawiły, że publiczność 
nie nudziła się w sobotę i niedzielę. Hulaka  potrze
buje na naszej scenie kilku przedstawień, aby gra- 

go^artyści (z chlubnym wyjątkiem pp. Sienni- 
„i t;- Trapszo i pp. Barskiego, Solskie-

nabrali większej mnemonicznej zna-

pokojowo jest usposobionem, a ono jedynie jest I stek. Ani jednego Polaka nie mamy w rejencyi; |  wcale poprawnie i, o ile z° niej'^ądzfć^ woTno  ̂ może 
dla ludności decydującenn. Wypłata dwóch milio- j w mieście Poznaniu, zamieszkałem w połowie przez rokować pewne nadzieje na przyszłość. Naturalnie 
nów marek funduszów obrocznych usunęła znów j Polaków, wszyscy inspektorowie szkolni, radcy, |n ie  obeszło się bez niektórych, stale się powtarzaia 
ciem bolesny z czasów walki kulturnej. Ja  sam (rektorzy są wyłącznie Niemcami. Przed polskimi cych gestów, ruchów i wyrazów twarzy co jest zwy- 
uczcwie się o to staram, aby postępować w spo-1 nauczycielami panuje prawdziwa panika w zarzą kle zewnętrzną formą wewnętrznej tremy ale nie bvfy 
sób prawdziwie tolerancki wobec wszelkich pier-|dzie miejskim; tylko czterech reprezentantów i (one ani zbyt niedołężne, ani rażące. W chwilach

lAilan mnnlnfnn Mn#] AA tv%, Al nl» i ManaJninmanlo I _J_* - i •V -  naiiiiom , w egorcic , naernreiier, oiezniK. raDst wiastków naszej ludności. Nawet i w prywatnem ljeden niepłatny radca mieiski Drzedstawiaia nasza
danie będzie8życri^wonf1 ^ ^ ^ o M r s ^ o w e * s ta -1Suess b e t te r  p o w 8 k  ł Promber> Ross, Sttirgkb,Imem życiu żadnych szrank nie stawiam"z'e w zglęJuarodow ośT  I  ™ 1
nowisko monarchii musi’ być zab3zpieczonem a l  Do’k n m i a v i t vp v • k • n  narodowość, a właśnie między Niemcami (słyszy codziennie o wydaniu interesów niemieckich
rozwój innych państw wkłada i na nas k“ ńie gartner C^schf WybranlŻ . B8nm‘ zaliczam w.ieln wiernych przyjaciół. Chętnie też na pastwę „polskiej nienasyconości“. Owi mędrrozwoj innycn państw wKiaaa i na nas Konie jgartner, Leschi, Helfert, M a n d y  c z e  ws  k i, Moro,I tam kupuję, gdzie jest najlepiej i najtaniej,Ikow ie, co to wiecznie twierdza iż otrzvmawszv 
czność rozwoju naszej aimn. Delegacya przejęta (Richter, S z c z e p a n o  ws k i ,  Thurnher. | a  każdą in— -- - - -1-   I ' , 10 w,eęZDie twiernzą, iż otrzymawszy
jest największemi sympatyami dla dzielnej armii |  Po zebraniu plenarnem odbyła komisya budże-1 nieważ zaśa każdą inną zasadę uważam za przewrotną. Po-1 mały palec, zażądamy zaraz całej ręki, powinniby

P.1P VVT Q 4 7 O ń 1 r  7 O r) Yr fAw nm n A rrrtrfrjlku  tv, /in  n u n  -  I ______1_______________1____ * • # • . i i I

gdzie trema nie ucinała wyrazów, p. Barski m ó w i ł  
zupełnie dobrze, a to bardzo wiele znaczy. Jeśli p. 
Barski dotrzyma tego, co obiecuje jego debiut, będzie 
mógł kiedyś grywać na naszej scenie role pozostałe 
w spadku, w spadku nieobjętym, po p. Konopce.

austrvackiei a przeto bedzie sie starała nocodzić I tnwa nnalndroniA i „i, * :"'J ~ ~C-—  l “ :------   7"° *. rzS^i któremu życzyłbym, co prawda, |  przecież łaskawie wspomnieć o tem, iż dotychczas | Ye wtorel£ danym będzie po raz trzeci z rzę-
te s y m n S S  z 5fi“ 2 n i  S k ie  te S l d i l S  S  In \ Z T P i,0W wyblera D1.eco W1«C0J 8tałośc6 napełnionym jest najlepsze- jeszcze ciągle czekamy na ów mały palec du Hulaka  We czwartek w znakomitej komedyi Bli-
te sympatye z onarami, jaaie te w yaatai na lu Ijąc przewodniczącym Falkenhayna. zastępca prze-Im i zamiarami, nrzetn mninahv zdziałać an il - - ------ ^. • m ń - •  j  . -. , , , |J ^ C Pfzewodniczącym Falkenhayna, zastępcą prze-1 mi zamiarami, przeto możnaby zdziałać coś
dność nakładają. Te ofiary jednak będą tem ła- j wodmczącego Plenera. Referaty rozdzielono w na | dobrego, gdyby nie było krzykaczów w prasie i 
twiej poniesione, gdyż służą interesowi pokoju.( stępujący sposób: Ministerstwo spraw zagrani-( parlamentach. Bardzo mi się wydaje wątpliwem,

S ądzę, że trzebaby tu zapomnieć nieco rze I z'óskiego Pan Damazy, wystąpi po raz drugi panna 
(czywiście o wielkiej państwowej polityce, a ra- Walerya Nawrocka, jako Mańka — zaś w sobotę 
czej przyjrzeć się jak  najdokładniej miejscowym | wznowioną będzie dawno niegrana, jedna z najlepszych 
stosunkom. Jeżeli ciągle się tylko prowadzi wiel-1 komedyJ Zalewskiego p. t. Dama treflowa.

| ~  Poświęcenie zakładu introligatorskiego p. Ko-
Jtra Repetowskiego w zabudowaniu drukarni Czasu 

nie | odbyło się dziś rano o godz. 9 ej. Aktu poświęcenia
. . . - . , ------------------ rf-, r-x----- j-i—j ------ -- --------zyń-1 dokonał X. Łukasz Łaszczyk T. J. w obecności X.
nadal już nie mogą postępować na torach polityki I stwo, żadnych nie żywimy sympatyj. Na rozstrzy | Marcelego Dziurzyńskiego, redaktora Krakusa  O.

koin Delegacva anstrvacka zawsze z nfnościa' te I NMtpnn« j , '  r 'T ." '. . J bismarckowskiej, jeżeli prowineya i miasto n ie |gającem  miejscu niema takiego rosyjskiego męża | Bernarda, gwardyana 0 0 . Kapucynów i kilku zanro-
n S k e  nom erlła T  budżetowej odbę- ma,ą ponieść najcięższego szwanku. Bismarck stanu , coby umiał dostatecznie patrzeć w przy- hzonych osób. Jakkolwiek zakład p. Repetowskfego
politykę popierała. ................................................Idzie się w poniedziałek dnia 3 października o go- przecież niedawno sam zapytywał, czy antysem ici|szłość, aby ożywić ideę słowiańskiej federacyi i istnieje już od dłuższego czasu w Krakowfe n r ^ J L
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bardzo ładnie i 

obszerny, wi- 
położony jest 
spokojnej, bo

s r  / a w

prawdziwie konserwatywna i pokój utrzymująca.Inego ministerstwa skarbu , oraz jeneralnym 
Nasze alianse potęgują rękojmię utrzymania po-|rentem  budżetu wybrano K a t h r e i n a .

w tej ćwierci wieku, tak, że obie części państwa I podczas wizyty cesarza Wilhelma bawić musi hr. I wsadzić na taczki 1 Drzewieść
potężnie są rozwinięte. Mówca wspomina wreszcie|Kalnoky w Wiedniu”  M 0w i^ 'iż Mł"od'oczech' E i^  |k fe g T ‘rto 7 n iirV n e^ ro t5 "b y ta  antypolska H ity -’j j r e m i S i e ^ ^ H t y w ”  G d y b ^ w  w a y e r i j r  o lS J  
o monarsze, opiekunie pokoju, którego wszystkie już na posiedzeniu komisyi będzie miał mowę ka Bismarcka, możemy tu w małych rozmiarach chunku zwycmżyć miała Rosya natenczas nie py 
ludy w równy sposób miłują i wznosi okrzyk na I przeciw zagranicznej Dolitvce Anstro-Wee-ier. IwidzW. na miAiakim footrvo r/o  b o 70 nn n  nim I 4nł«/> XT- —____  J  1 _ •  ^ludy w równy sposób miłują i wznosi okrzyk na ( przeciw zagranicznej polityce Austro-Węgier. 
cześć Najj. Pana. 1

Następnie wiceprezydentem delegacyi wybrano 
znaczną większością głosów opata H a u s w i r t h a. I 0  g. 5 po południu zebrała się w ę g i e r s k a

Po dokonanym wyborze przedkłada minister ( d e l e g a c y  a  na posiedzenie. Prezydent ze star
spraw zagranicznych hr. Kalnoky (szeństwa Koloman Nako wezwał zgromadzenie

wspólny budżet na r. 1893.

widzieć 
polskich

I uczęszczają do niego, a teatr nie może niczego 
doskonałego dokazać, bo frekweneya jest zbyt 
słabą.

na miejskim teatrze. Zakazano w nim (tając o narodowe prawa Niemców, dowolnie wy- 
przeestawień; naturalnie Polacy nie |  sunęłaby ona swe granice.

Jeżeli jednak, jak  sądzę, zwyciężą Niemcy 
natenczas zdołają one osłabić Rosyę tylko za po
mocą wielkiego, stanowczego kroku, któryby przy
niósł korzyść i handlowi niemieckiemu na wscho
dzie. Jasnem jest zupełnie, że wszelkie podatne

. 1  tak się wszędzie mają sprawy: Odosobnienie 
do wyboru prezydyum. Prezydentem delegacyi zo-| wzajemne narodowości, niezaufanie tu, zapozna- 
stał wybrany Ludwik Tisza, wiceprezydentem Ge 

Według preliminarza budżetu wydatki netto na Iza Szapary.
r. 1893 w ordynaryum wynoszą 122,681.629 złr., Prezydent hr. Ludwik T i s z a  zaznacza w mo-1 stąpi gruntowna zmiana w systemie, wtenczas I żywiołu polskiego. I rających 83
w ekstraordynaryum 18,462.<60 złr., razem złr.(w ie zagajającej, iż międzynarodowe stosunki nie|cesarstw o niemieckie na wschodniem pograniczu *’ "
1/11 1/1.1 3Q J . o n  w  n n r f i w n a n m  7. r n k iA m  1 8 Q 9 1 r l o a n d , ,   : _____•   4 . . -  .  . V  o

, , jakie zdobył sobie
p. Repetowski u publiczności, dołączamy z naszej 
strony „Szczęść Boże” w pracy.

—  Krakowskie Towarzystwo ratunkowe udzieUło 
we wrześniu pomocy 181 razy: w dzień 113, w nocy 
68 razy. I tak: nagłe zasłabnięcia 104, uszkodzenie 
cielesne 70, samobójstwa 2, przypadki obłąkania 5 
razy. Przewiezienie do szpitala 58, do mieszkania 11 
do stacyi ratunkowej 3 razy. Dotkniętych zostało: 
mężczyzn 86, kobiet 90, dzieci 9. Lekarze Towa
rzystwa interweniowali 5 razy. Stanowisko pierwszej

wanie tam, zupełne sparaliżowanie życia ducho-(pierwiastki polskie udałyby się natenczas tam, a |  pomocy urządzono 4 razy. Towarzystwo l i / v / T w  
wego 1 ekonomicznego prowincyi. Jeżeli nie na-(tu , niestety, nastąpiłoby tem samem osłabienie|ków czynnych 90 i 23 lekarzy a członkrfw 
stąpi gruntowna zmiana w systemie, wtenczas |  żywiołu polskiego. I 1 ’ "" wspie-

rnkiAm 18Q9 1 "  ” • ^ ------" V - . - ----------- - .c e s a rs tw o  niemieckie na wschodniem pograniczu| Ale wszystko to jest muzyką przyszłości, któ-
rokiem 1892|doznały znaczniejszej zmiany i że me w ystąpiły | wytworzy sobie niemiecką Irlandyę, k tórałatw obyjrej : -------------------  *-L- Mianowania i przeniesienia. Minister

, , . .       - prawami i obowiąz-
czenin pozostaje do pokrycia jeszcze’ 98,860.994|jednak nie znafdzie'się “żaden poważny “polity k̂  | zaćy l c z a r n S 's p S w c t  S  S S P f S s S S :
złr. Potrąciwszy z tego przypadające na rachunek ( któryby doradzał zmniejszenia naszej siły zbrój | wolno było zachować mowę i obyczaje niemieckie; I mi i czyhającymi intrygantami natenczas sadze ICzoDora rzec/vwi fHZi f ’ ‘ r* Mateusza
!karS“ r ?g/ r,8kS  I W_mA«dzynarodo^ ch I dlf te«°. teł pokochali,nową swą ojczyznę, dlatego działać pan będziesz prawdziwie patryotycziie.“ L  tymże zakJzie. ^  , g U  k łt*

# , «  a ,  *  « ---------------  *  ;  « / ----------------7 -------------------------------------------------------------■ v p u i a  y u u u i / n u a  p n i u u a  |

Mimo to I wiek. Przeciwne zupełnie stosunki istnieją w Al-1 rozsądku. Jeżeli pan możesz

Tyle p. Harden o interwiewie z X, Arcybiskupemzłr. 88 ct., pozostaje wydatek w sumie 96,883.774(stosunkach jeszcze i dziś nie nastąpiło, a w Euro-(też niełatwem stało się im ponowne przyłączenie 
złr. 12 e n t , który mają pokryć obie połowy m o-lpie panuje jeszcze i dziś wyczekująca polityka.(do dawnej ojczyzny, 
narchii według znanego stosunku, t. j. 70% Przed-(Delegacya z największą ścisłością żądać będzie| Sądzę, że bez przeceniania

re8ę ^ i ^ a n e  w ^ z i e p a S t w a  I rządo w " 0 środkf * km dewne ̂ d la  ^ p i e w S w a  I nft n ie^ede^nny , ‘ gdy b f  btylk0‘“ j a k ^ l w i r k b S ż  I o* kwestyi1**polskiej, ’o*tem ̂ a *  przyszły Uraz8Zzdam I rtm ?aZanmm X e ń ió s f  ̂ N a t k a S ^ o w o  °
, r  a r - ------------------- uwnv - m iano-

wanego koncypistę Namiestnictwa, Włodzimierza Bet- 
kowskiego ze Stanisławowa do Staregomiasta, a prak 
tykantów konceptowych Namiestnictwa: Dra Karola 
Matyasa z Brzeska do Tarnobrzegu, Michała Ludwika 
Rawskiego z Borszczowa do Brzeska i Feliksa Cień- 
skiego ze Lwowa do Stanisławowa, oraz przeznaczył 
praktykanta konceptowego Namiestnictwa, Romualda 
Stanisława Noela, do służby przy starostwie w JaVle.

— Ze Lwowa donoszą nam d. 2 b. m .: Marsza 
łek krajowy ks. Sanguszko i zastępcą marszałka p.
A n ł o A l  TaVA f i  l» A M « AA łTTT, 1 —.  I.  _ 1 # 1 • ■ — _ y

być za pomocą kwot pokryty wydatek w sumie (łożył preliminarz budżetu.
96,883.774 złr. 12 ct. jest w porównaniu z rokiem 
poprzednim większy o 2,495.860 złr. 8 cent., a 
przeto przyczynek Przedlitawii większy o złr..
1,747.102 cent. 5 , Zalitawii o 748.758 złr. 3 cn t.| R o z m o w a  z  X. A rc y b is k u p e m  S ta b le w s k im .

Zwyczajny wydatek ministerstwa spraw zagra
nicznych na r. 1893 wynosi 3,487.100 z łr.; ekstra I W Berlinie rozpoczęło wychodzić zbiorowe pi- 
ordynaryum wynosi 11.300 złr. Specyalnie zarząd (smo w formie zeszytów p. t. Die Zukunft. Wy-

niu, będąc Niemcem, zmuszony unikać nawet 
pozoru usposobienia przychylnego dla Polaków. 
W korzystniejszem położeniu znajduje się Polak 
na mojem stanowisku. Nie wdaję ja  się ani w dą
żenia „wielkopolskie,” ani też w nadmierną poli
tykę dworską. Stoję na stanowisku, które zawsze 
zajmowałem tak przed, jak  i po toruńskiej mej 

I mowie. Stosunki wskazuia nam wsnólnc

K R O N I K A .

K raków  3 października.

JE. p. Minister Zaleski przybył dziś rano o]
I C n rlł Q 3/ rJ A IT n a tn o r a  i k n l  — l-tll   _ I

uczynić naszym
Zmianę systemie wy- ,  . .  . .  . —  Towarzystwo pedagogiczne. W dniu 23 z m

Zapiski osobiste. Prof. Dr Nothnagel przybył | odbyło się pierwsze posiedzenie zarządu {rłównes-n T n ’ 
przedzićby przecież winna zmiana w personalu | wczoraj do Krakowa, wezwany dla porady lekarskiej | warzystwa pedagogicznego we Lwowie, w nowvm atl
niższych stopm urzędniczych. li  bawił tu dzień cały. -  P. dyrektor Slęk powrócił dzie pod przewodnictwem prezesa ks! J e Z  S

yi.  1 Przesyccnycb | do Krakowa i objął urzędowanie. toryskiego. Prezes zagaił posiedzenie dłuższa prze
— Z Uniwersytetu. Najj. Pan postanowieniem mową, w której, jako zadanie, Towarzystwu zazna 

z d. 22 września b. r. zamianował prywatnego do- czył: połączenie pracy nad materyalnym umysłowym 
centa i adjunkta sądowego, Dra Franciszka Ksawe-h moralnym rozwojem nauczycielstwa, oraz piele<-no 
rego F i e r i c h a ,  nadzwyczajnym profesorem austry- wanie, utrzymanie i ożywienie między tem nauczy 
ackiego procesu cywilnego w Uniwersytecie Jagieł- cielstwem ducha narodowego. Następnie ukonstytuo- 
lońskim. wał się zarząd główny, wybierając sekretarzem p. Ra-

Juiiusz Falkow ski , oficer wojsk polskich z r, j dwańskiego Kazimierza, dyrektorem zarządu Dra Wa -n
nł.HnKmnir Irrłwłom mrtlnlmtntłm tninlnlftfni nmi. I oIvi'aa.- i f : .  I i    _ i i :i_?  T*

hąfarę Juliana,

duchem walki kulturnej, którzy nie mogą zapo
mnieć o tem, iż przez lata całe dresowano ich 
przeciw nam. Z trudnością tylko zapomina się 
o czemś podobnem; według starej więc mody 
Bzczuje się i podsyca płomień. Opinię publiczną

56.000 złr., w Paryżu 62.000 złr., w Londyniejm ija się z prawdą i sprawiedliwością, twierdząc|uprawnionym żądaniom.
59.000 złr., w Rzymie (przy Watykanie) 50.000jn. p., że Polacy równie jak Francuzi odznaczali|przedzićby przecież
złr., przy Kwirynale 68.000 złr., w Petersburgu (się zaborczością; pomijamy pewne wyrazy uwiel-
80.000 złr., w Madrycie 50.000 złr. Na oryentalnąjhienia dla B ism arcka,'a  przechodzimy wprost do 
akademię zażądano 33.600 złr. (więcej o 2.700 rzeczy. Autor chciał się dowiedzieć prawdy, chciał
złr.) wskutek zamierzonego utworzenia dwóch no | się przekonać was denn eigentlich los ist z ową
wych miejsc funduszowych, dalej wskutek pomno- J kwestyą polską na wschodniem pograniczu nie-
żenia godzin nauki języka węgierskiego i utwo Jmieckiej rzeszy. Nie wystarczały mu głosy dzien-
rzenia katedry dla węgierskiego prawa państwo- nikarskie, a wiedząc, że trudno „tej prawdy szu-
wego. jkać w pałacu naczelnego prezydenta, myjącego|niepokoją elukubracye prasowe. Ale panowie owi

*96 78q fi« łr  żn̂ da 110-614/ ^  8° bie r«ce przegotowaną wodą z rozczynem su w patryotycznychswych niepokojach zapominają. -------------   . a . a u ^ m ,  ou c c r  wOJ8* * *,,uwausK,ego ivazimieraa, dyrektore,
fiZn ^ i dr ‘ri n i t a r n  rS n n h r i  5 w  l / '  7  ’ * v Z * 7 P?  choIeKr.,»' 8.tarał 8I« P » - z» w « e  o tej okoliczności, iż olbrzymi aparat ad- 1831, ozdobiony krzyżem wojskowym, wieloletni emi- skiego Mieczysława, skarbnikiem p

39.69 złr. na departament rachunkowy. Wspólna wdy poszukać w pałacu arcybiskupim. mimstracyjny (pominąwszy już kwestye przewagi grant, pisarz, korespondent do dzienników krajowych referentem zapomóg koleżeńskich n ‘C zern i' •
izba obrachunkowa 126.440 złr., nadzwyczajny „Muszę wielbić zrządzenie — pisze p. Harden, moralnej i intelektualnej), zapewnia pierwiastkowi i zagranicznych, nr. 1813 r., zmarł w sobotę w Kra- zefa, referentem burs nauczycielskfch w  v
wydatek wojskowy dla komendy wojsk i zak ła-| które rozwarło mi wrota arcybiskupiego pałacu 11 niemieckiemu wpływ i potęgę, obok których ża-1 kowie, opatrzony św. Sakramentami. Pogrzeb odbę- go, sekretarzem dla spraw bursowych w m śT re n

laminu z poza grona zarządu głównego, J  W kdx-
I sława Pietrzyckiego. Ażeby ro, will^  energiczniejszą

zlr > * wi§c bndżet ‘en wykazuje nadwyżkę w su- (dnośći poznańskiej'prowincyi wyczekuje hasła n ie |rem  krzyczą ' obecnie ’ciągle, a które,”" zdaniem | my‘ j u t r / 1 “ “  “aa,iai> Ziimie8C1'  j / n i ^ /c y in y c h ^ o s ^ o w i ł  « i* ^ ° gi^ ny°ł'’ jak  ad’
Tninifii f i q q J Z aaczelf [. prezydentury, nie z okazałego mie- rozdrażnionej Vossische Ztg  i jej podobnych, zu- -  Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie dwie sekeye: administracyjna î S d S S J n ? 1°™ ^

Ogólny w ydatek  ministerstwa wojny na r. 1893 szkama łubianego ogólnie komenderującego jene-1 pełnie udaremniło kolomzacyjną ustaw ę? U s tę p s tw o 'we środę dnia 5 b. m. o godz. 6 wieczorem w sali'sza zajmować się będzie spraWaiSfi^a ' (T™’
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4 » CZAS z Wtorku 4 Października 1892.

IfaJ nowsze wydawnictwa nakładowe i komisowe Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w  Krakowie,
Tarnowski Stanisław. 

i Młodość Szujskiego. 8 0 , str. 232, 1  złr. 
(pod opaską złr. 1 .8 0 ) .

X. Waleryan Kalinka.
D zieła, dotąd 3 tomy, po złr. 1 * 8 0  (pod 

opaską złr. a), opr. w płótno po złr. 3 * 3 0  
(pod opaską złr. 3 -5 0 ) .  Tom I. i II. 0 - 
bejmuje: ..Ostatnie lata panowania 
Staniał. lug asta“ , 8 0 , Str. 323 i 418. 
Tom i n . : ..Pisma pomniejsze"*, mię
dzy innemi słynną rozprawę p. t. „Polska 
pod trzema obcemi rządami11', 8 0 , str. 449.

X  Piotr Semeneńko.
Wyższy pogląd na Historyę Polski

(myśl Boża w jej dziejach), bardzo wykwin
tne wydanie, 8 0 , str. 1 0 1 , złr. 1 * 3 0  (pod 
opaska złr. 1 -3 5 ).

Dr. Stanisław Tomkowicz.
Szpital św. Ducha, wydanie luksusowe 

w 4ce, str. 80, 14 tablic litogr., 8  cynkotyp. 
i 2 chromotypie, złr. 3  (pod opaską złr. 3*30).

Dr. Kazimierz Morawski.
Jakób Górski, Jego życie i dzieła

(wydanie Akad. Umiej.), 8 0 , str. 37, 4 0  ct. 
(pod opaską 4 5  ct.)

Kolberg Oskar. 
„Przemyskie**, zarys etnograliczny, wyd. 

pośmiertne, z portretem i 4 rycinami, 8 0 , 
str. 242, złr, 3  (pod opaską złr. 8*30).

Władysław Łoziński.
Madonna busowiska (perła polskiej no

welistyki), 8 0 , str. 62, ct. 4 0  (pod opaską 
ct. 4 3 ) , ozdobnie opraw. ct. 8 0  (pod opa-

Dr. Józef Kleczyński.
Spisy ludności w Rzeczyposp. pol

skiej. 8 0 , str. 29, ct. AO (pod opaską * 5  c.)

Henryk Lisicki.
Talleyrand (jego żywot i czyny), 8 0 , str. 

253, zlr. 3 -SO  (poi opaską złr. 3 - SO).

Michał Rostworowski.
„W olna szkoła nank polit.** w P a 

ryżu, 8 0 , str. 21, 8 5  ct. (pod opaską 3 8  c.)

„Meandry.** Strzępy myśli rozwianych (poe- 
zye bardzo zaszczytnie znanego autora). Do
chód na rzecz restauracyi Katedry. 8 0 , str. 64, 
złr. 1 (pod opaską złr.-1*5).

Uchwały Akademii w sprawie piso
wni polskiej, wydanie drugie, 8 0 , str. 40, 1 
ct. 4 0  (pod opaska ct. 4 5 ) . (2155-3-5) 1

Dr. Karol Estreicher. 
Bihliogrulia Polska (wiek 15 -18 ), tom 

XII., zeszyt 4, 8 0 , str. 425—532, złr. 3 - 5 0  
(pod opaską złr. 3*50).

Wojciech Kętrzyński.
Granice Polski w A. wieka, z koloro

waną mapą, wyd. Akad. Umiej., 8 0 , str. 32, 
3 5  ct. (pod opaską 8 5  ct.)

J. Topolnicki.
Mapa dziejów Polski, wydanie 2 , sub- 

weneyonowane przez Akademię, złr. 1 "3 5  
(pod opaską złr. 1 -3 0 ).

Abgar-Sołtan.
® carskiej imperyi, szkice powieściowe, 

8 0 , str. 237, złr. 1 * 4 0  (pod opaską złr. 1*00), 
oprawne ozdob. złr. 1* 8 0  (pod opaską złr. 3).

W T  D o  n a b y c i a  w  każdej księgarni.

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dra Wład. Miłkowskiego

w Krakowi e
otrzymała i poleca dzieło świeżo wydane p. t.

Le Blason heraldique
Jlaiiuel nouveau de Tart heral
dique de la science du blason de 
la polychromie feodal d'apres 

les regies du nioyen age,
avec 1300 gravures ,

par (2133-6-6)
P. B. G H  E  U S 1 (Norbert Loredan)  

Cena lO zlr. w. a.

czarny i kolorowy, FILOZELA, FILOFLOSSE, JEDW AB'do prania, PRZĘDZA niciana 
kolorowa i biała, KORDONKI, ZŁOTO, SZNURKI, BRYLANTYNA, KANWY niciane, 
Juty, Kongres itp. poleca Dug. Smidowicz w Krakowie, Sukiennice 29. (828 7-)

AKADEMIK E-S.
Oferty proszę adresować Pł. n>. poste restante 
Tarnów. (2176-13)

Elegancki pó łk ry ty
powozlh,

bardzo mało uży wany ,  w pierwszo 
rzędnej fabryce robiony,  na osiach 
cało oliwnych,  łanio do sprzedan ia  
u ,1. Hleczeiiskteffo, siodla- 
r z a  w Krakowie, ul. Szpitalna L. 32 
(v i s -a -vi s  nowego tea t ru ) .  (2179-1-6)

POIZUKUifjE
majątku ziemskiego

1000 do 3000 morgów w zachodniej Ga- 
licyi. Listy z opisem dóbr i podaniem wa 
runków proszę adresować: „majątek 
ziemski**, Lwów, Administra

cja „Dziennika Polskiego1*. 
(2175-1-3)

Ora Maurycego Schónberga
od dnia 4 października b. r. prze 
niesioną zosf a ta do domu przy 
ulicy G r o d z k i e j  Nr. 33, I piętro. 

(2174-1-3) .

Młyn parowy
na żyto i pszenicę, w Trzebini tuż przy 
stacyi kolei Północ, leżący, który może 
zmieć miesięcznie 35 wagonów, mający 
w obszarze wszystko biorąc, blisko 4 
morgi, z domem mieszkalnym, jest do 
sprzedania. Interes jest w najlepszym 
ruchu. Posiada także sprzedaż drobiaz
gową na granicy pruskiej, koło Brze
zinki, we własnym domu. Bliższych 
wiadomości udziela Samson Tie- 
blicli w Trzebini. (21771-6)

U kupców żelaza w Galicy! bardzo 
dobrze wprowadzonego

zastępcy
który teraz ciągle w Galicyi podróżuje, 
poszukuje się za prowizyą dla zna 
czuego towaru. Pierwszorzędne polecenia 

potrzebne.
Oferty pod „ \f .  3660“ przyjmuje Ru

dolf mosse w Wiedniu. (2098-1-3)

W C Z A SIE  CHOLERYCZNYM
polecenia godną jest

prawdziwa borowlczka
(jałowcówka) i śliwowica — wyrobu 

J. Je/linka. 
właściciela gorzelni w Lucliaczowicach, 

na Morawach 
D j nabycia w butelkach 1 litr. po 1 złr 10 ct., 

*/j litr. po 60 ct. Przy większem zakupnie w be
czkach odpowiednio taniej. (2178-1-12)

Korki do mięszanek
(m ik s tu r )  (2192) 

wszelakiej wielkości, od 40 centów po
cząwszy do 3 złr., dostarcza i udziela 
odsprzedającym znaczne ustępstwo fa
bryka korków Dinter dc Siegi 
in P r a g ,  Florrenz 19 n.

. /
/

FIR M A  BANKOW A
Herm. Knópflmacher

Adres deptsz:
Bankfirma Knópflmacher, Wien.

M T Telefon Itr. 1905. T f w Wiedniu, I., Graben 10.
Firma bankowa Herm. Ullópfllliaclier (firma istnieje od r. 1869), 

poleca swoje usługi we wszelkich transakcych, będących w związku z targiem efektów, 
w nabyciu efektów celem chwilowej lub*stałej lokacyi, w kupnie lub 
sprzedaży efektów spekulacyjnych i walorów lokacyj
nych. Daje o walorach sumienne wyjaśnienia i uprawia obrót kantoru 
wymiany i dewiz, a już z powodu długoletniego istnienia, zapewnia przy
stępne wykonanie wszelkich zleceń. —  Komunikacya listowna, telegraficzna i telefo
niczna, punktualne wykonanie, przystępne warunki. (2221-1-18)

/ /

Grzyby z Czeskiego Lasu.
Surowe grzyby do marynowania, tudzież suszone 
grzyby wyborowe we wszelakim gatunku i ilości 
poleca po najtańszych cenach dziennych, przy 
5 kilo opłatme Sam. Łederer, Kenmark 
Bohmt rw aid. (2099-1-5)

ZAKŁAD OGRODNICZY
J. Tenglera

w Krakowie, ulica Karmelicka L . 54, 
ma zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, 
że otrzymał ś w i e ż y  t r a n s p o r t  cebulek 
prawdziwych h a r l e m s k i c h  i sprzedaje 

takow e:
Hyacynty od 15 do 30 ct., Tulipany od 5 
do 10 ct., Narcyzy 10 ct., Lilie białe 25 ct., 

Tacety 25 ct., Krokusy 3 ct.
Poleca wielki wybór roślin pokojowych, 
Palm różnego rodzaju, Cyklameny (fiolki 

alpejskie) i t. p.
Posiada wielki wybór najnowszych krze
wów i drzew ozdobnych, tudzież akacye 
kuliste i czerwono kwitnące, kasztany, lipy 

i t. p.
Róże sztamowe i korzeniowe, również ró
żne gatunki drzew owocowych i agresty, 

porzćczki, maliny.
Każdego czasu nabyć można bukietów 

świeżych, wachlarzy, koszyków itp ., we
dług najnowszych wzorów zagranicznych; 
ceny umiarkowane.

Zamówienia wykonuje jaknajstaranniej, 
na prowincyę wysyła odwrotną pocztą.

Polecając się łaskawym względom Sza
nownej Publiczności, pozostaję z głębokim 
szacunkiem (2103-3-8)

J. Tengler.

Piękną skórę, delikatną płeć, 
m łodoc iano-św ieże  wyglądanie
osiągnąć można nieomylnie - . - a  S j W n 'Y

przez ^

Wedle 
lekarskiego uznania

najlepsze najneutralniejsze m i i  toaletowe
o b e c n y c h  c z a s ó w .  Dobrze czyszczące. —  

Przyjemnego zapachu. Tanie. Oszczędne spotrzebowanie. 
a iIE Z B Ę I)i\E  W T O A L E C IE  D A M S K IE J.

Mydło Uoeringa xe nową jest jedynem , które służy także osobom 
a nadzwyczaj drażliwo skórą. Można je  bardzo polecić do mycia niemo
wląt I dzieci. — Chemicznie zbadane i uznane jako

najlepsze mydło w śwfecie.
Jako oznaka jest na każdej sztuce prawdziwego inydło Doer Inga wygnie

ciony nasz znak ochronny, sowa, dlatego nazwa „mydło Doeringn ze sową.” 
ZUZH Cena sztuki 30 centów.

My**® “ oeringa ze sową m a ją  na s k ł a d z i e  w. Krakowie: M. Diining, 
Filip Kile au bon Marchć, Wilhelm Fenz, F. A. Grigar, Konst. Śmieszek apt., Konst. Wisz
niewski apt., J. Zaplatalski, Porębski & Zimler. (1453 5-7)

Główne zastępstw o dla Austryi-Węgier mają A. Motsch & Co., Wien, I., Lugeck 3.

msfóm

nei. system oszczędności!
nader korzystne widoki wygrania!

Bndapester llankverein A. Cd. w Buda
peszcie, Elisabethplatz 19, kapitał akcyjny zlr. 
300.000, fundusz rezerwowy złr. 600.000, poleca 
zakupno książeczek losowych istniejącego u niej 
Towarzystwa losowego grupa „D** na 100 wiel
kich losów państwow. Miesięczna wpłata 10 złr. 
liczba uczestników 50, grupa „G“ na 216 naj
lepszych i najpewniejszych losów państw, i pry
watnych dla 25 uczestników z miesięczną wpłata 
tylko 5 złr. Członkowie obu grup biorą udział 
w losowaniach 1 października losów Ci sań- 
aklch i wiedeń. komunał., główna wygr. 
300.000 złr. Książeczki losowe wy
daje się Już po złożeniu pierwszej 
wypłaty. — /.dolni zastępcy będą pud 
korzyst. warunkami przyjęci. [2164-3-3]

fał

ariacelskie 
krople żołądkowe

sporządzone w  aptece pod A n io łem  Stróżem

C. Brady w  K r o m ie r y ź u  (Morawa),
stary i znany środek leczniczy, działający znakomi cie 

przeciw wszelkiego rodzaju chorobom żołądka.
Tylko prawdziwe zaopatrzone są  obok umieszczonym znakiem  

ochronnym i podpisem.
Cena flaszki 40 ct., podwójnej 70 ct. 

Składniki są podane.
,  „----- Prawdziwe JHariacelskle krople żołądkowe są

do nabyoia

FABRYKA MACHIN
A  X  M O R I ,

ICien-Hernals, Haitptstrasse Nr. 160.
Specyalny wyrób machin do obrabiania d rzewa  i machin 

do n a rzęd z i ,  tudzież u rządzeń  t ransmisyj .
Cenniki darm o i oplałnie. (1292-21-65)

w Krakowie w aptekach pp.: L. Rosnera, F. Gralewskiego, P. Krokiewicza, M. Redyka, 
F. Sobierajskiego, E. Stockmara, K. Wiszniewskiego, J. Trauczyńskiego spadkobierców; w Andry
chowie u apt. A. Mironowicza; w Bochni u apt. M. Gatty; w Chrzanowie u apt. 
Sporysza ; w Dobczycach u apt. Bilińskiego ; w Grybowie u apt. J. Kordeckiego; 
w Kętach u apt. E. Sokalskiego; w l.imanowy u apt. H. A. Zubrzyckiego; I.ipniku u apt. 
A. Fuchsa; w Myślenicach u apt. W. Gumióskiego; w Starym Sączu u apt. Maezudziń- 
skiego; w Nowym Sączu u apt. Jakubowskiego, u W. Filipka; w Żywcu u apt. L. Graffa, 
apt. J. Herdliczki: w Suchy u apt. K. Czernickiego; w Szczurowy u apt. Ant. Szymonowicza; 
w Wieliczce u apt. Br. Miczyńskiego; w Kakopanem u apt. F. Tabeau. (160 32-43)

Kupno majątku.
a gotową zapłatę poszukuje się 
tupną tabularnego

majątku
śnie do 300.000 złr. Pożądane: 
ny zamek z parkiem, dobre budynki 
lodarcze, wyborowa gleba rolna, cenny 
— Łaskawe oferty tylko wprost 
właścicieli przyjmuje Ryszard 
tz w Wiedniu, Wiedeń, Mar- 
•etlienstrasse 13. (2100-1-3)

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tern polu, żadnemu 
z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

Dr. Fryd. Lengiela B a l s a m  b r z o z o w y
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą nam danego. Bal
sam brzozowy Dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny ces. rosyjskiego ministeryum, a prof. Dr. med. Raspi,

rof. Pyefluch w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam tenprokurator uniwersytetu w Wiedniu i pr< 
uzyskuje się zapomocą postępowania chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej śm ian ie ,"nadaje mu wła
sność usuwania starego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą świe
żością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i zaczerwienienia, wygładza zmar
szczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gładkość, świeży i ożywiony koloryt. Cena Balsamu brzo- 
zowego złr. l-SO za dzbanuszek.

Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konserwuje się nadal 
zapomocą Dr. ŁKIGIGŁA OPO-CUĆIHK słoik BO ct. i Dr. LK1VGIEXA MYM*.A IIKN/.llf 
za sztukę BO ct. i 85 ct.

Do nabycia w każdej wiekszej aptece, mianowicie: we LWOWIE u Z. Ruckera, w KRAKOWIE u Wi
ktora Redyka aptek., w CZERNIOWCACH u  Golichowskiego nast. Mahl aptek., w TARNOWIE u Maurycego 
Adlera, w BIELSKU u Alfr. Blumenthala i w droguery A. Haas. <1623 51-)

Przez c. k. najwyższą Radę sanitarną jest , , LYSOL“ polecony jako 
najskuteczniejszy środek desinfekcyjny. —  Dlatego

Mydło Łysol
z parfumeryi „Apollo“ , Wien, VII., Apollogasse 6, j e s t  n a j l e p s z y  

obroną p r z e c i w  n i e b e z p i e c z e ń s t w u  z a r a z y .
Zastępca tylko Daniel Reiner w Krakowie. (2078-6 6)

Wielka .50 centowa loterj a.

  GŁÓWNA WYGRANA H

7 5 .0 0 0  *!r
mu

w. a.
Łosy po 50 ct. sprzedają w K rakow ie : Józ. Altstadter, 
Amalia Eibenschitz, Stan. Feintuch, Zyg. Gleitzman, Izak Grajower, 
Józ. Heidenfeld, A. L. Hochwald, Szymon Loria, Albert Mendels- 

burg, M. D. Trinkenreich. (1869-19-)

f̂"¥ f f f  »f ł f  ł f f

Na jesień i na zimę!
Niniejszem mamy zaszczyt Szanowną Publiczność zawiadomić, że

Filia W iedeńska  
Heilmana Kohna i Synów, ul. Grodzka 9,1. piętro.

została bogato zaopatrzoną w wielki wybór gotowych

S u k i e n  m ę s k i c h  i  d z i e c i n n y c h .
a mianowicie:

Paletoty, Cliesterfieldy, Kaiserroki, Renżykowy, Szla
froki, Haweloki, llbrania marynarkowe, żakietowe, sa
lonowe i frakowe, Spodnie kaingarnowe, Bundy do podró
ży, Kamizelki jedwabne, oraz obfity wybór Ubrań dziecinnych
na sezon jesienny i zimowy, w najnowszym fasonie, po cenach fabrycznych.

Z uszanowaniem

Heilman Holm i Synowie,
w Krakowie, ulica Grodzka I. 9, I. piętro.

Składy nasze: w Wiedniu, w Krakowie, ulica Grodzka 1. 9, 
I. piętro, w Przemyślu, we Lwowie, w Czernioweaeli, w Bielsku, 
w Opawie, w Pilzuie, w Tarnowie, w Rzeszowie, w Jarosła
wiu, w Stanisławowie, w Howym Sączu. (1474 6-28)

m u
w  Ł a ń c u c i e

poleca Szanow. Publiczności następujące
W YROBY KRAJOW E:

Sukna bronzowe i sieraczkowe, przy
datne na buty do polowania, bundy, kurtki 
myśliwskie, sukmany włościańskie i t. p . ; 
Koce na konie, wózki i do nakrycia łó
żek; Skarpetki, rękawice, gotowe bundy 

kurtki;
Płótna na bieliznę, prześcieradła, dymy, 

obrusy i serwetki, ręczniki zwykle, ada
maszkowe i tureckie;

Chusteczki do nosa, ścierki i t. p. 
Wyroby te wykonane są w krajowym 

wzorow. warsztacie tkackim w Łańcucie.
Próbki sukien i płócien wysyła na żą

danie (2154-2-3)
Dyrefecya.

.A - . . . .  .

Nnstryarhie Jenerał, zastępstwo 
nadwornej fabryhi fortepianów

Juliusz Bliithner
donosi, że z okazyi wiedeiishiej wy
stawy teatralno-muzycznej, wielka 
kollekcya jego fortepianów i pianin, na 

głównym składzie
Wiedeń, I., Himmelpfortgasse 20
znajduje się w zapasie i podczas trwania 
wystawy po umiarkow. cenach sprzedaje. 
(Pianina od 490 złr., fortepiany od 750 złr.)

SKŁAD FORTEPIANÓW

B e r n a r d  K o h n
jeneralny zastępca 

J u l i u s z a  B l u t h n e r a .
   Stały skład 200 sztuk nowych i ogra
nych fortepianów, pianin i harmonij.

Skład najlepszych w świecie fortepianów 
Steinwaya i Synów. (2073 3-3)

Kufry, Torby i Torebki podróżne 
jaj— różnego rodzaju, Nccesery, Plaid- 
rouleaux, Futera*y na laski, parasole, strzelby 
i rewolwery, Paski damskie, Paski do pledów, 
Portmonety, Pularesy, Etui na cygara i papie
rosy, Portfele na papiery, Kagańce, Obróże » 
Szorki na psy z niklowem lub pozłacanem oku
ciem, w w i e l k i m  w y b o r z e ,  w j  a k n aj  le p 
s z y m g a t u n k u ,  po nader n i s k i c h  c e n a c h  

poleca (2021-5-6)
Magazyn wyrobów galanteryjno-skórzanych 

.fana K leczcńskicgo
w Krakowie przy ul. Szpitalnej pod L . 32 

(naprzeciw nowego teatru).

Deutscher Unterrichl.
Nachhilfe fiir Sehlilerinnen und Schiller ho- 
herer Lehranstalten, W eiterbildungErwach- 
sener, Vorbereitung fur tleutsche Gyro - 
nasien, Real- und Cadettenschulen; Durch- 
sicht druekfiihiger Arbeiten. (1906-7-)

B. Michael, Krakau, ul. Kopernika 4.

T y l k o  k r ó t k i  c z a s .

Grand Circus Cesar Sidoli.
= -- (193&-26-)

Dziś wo wtorek dnia 4go października

w span ia łe  przedstawienie .
Na zakończenie

C Y R K  Z A L A N Y  W O D Ą  
czyli życie paryskie  w kąpielach 

morskich w Ostendzie,
wielka pantomima wodna w 2 oddziałach, 
ułożona na scenę przez dyrektora Cezara 

Sidolego.
W tej sztuce działa przeszło 100 osób, a  

koszta wystawy wynoszą 25,000 m arek.
I. oddział: wieczorek w salonie Dupont, w spa
niały bal z różnemi tańcami. II. oddział: w ką- 
pietach morskich, maneż cyrkowy zamieniony 
w basen napełnia się w 3 minutach 200,000 litr;. 

wod§.
 Bliższe szczegóły podają afisze.

Czcionkami Drukarni „Czasu." Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rzadca Drukarni Józef Łakodński.

JÓZEF RUDNICKI w Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca: dla myśliwych kurtki, kam asze, patronierki, manierki, koszule flanelowe.


